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K R A J w ychodzi codzień  w ieczo­

r e m  z w yją tk iem  n ied z ie l i-św ią t.
Snm er po jedynczy  w  K rakow ie i Lw ow ie 

kosztu je  5 centów .
Przedpłata wynosi:

r o c z n i e  k w a r t .  m ie ś .
w  K r a k o w i e  . . . .  12 z t r .  —  3  z ł r ,  1
w A u 3t r j i  z  p r z e s y ł k a  16 „ 4  „ 1 n *0
w  N i e m c z e c h . . . . .  12 t a i . —  3 t a l .  - 1 t a l .
w e  F r a n c j i ....................80  f r .  —  20  £?, —  7 t r .
w  S e r b j i , W ł o s z e c h ,

R u m u n i i  i  S z w a jc .  48  f r .  —  12  f r .  —  4  t e .
w  T u r c j i ........................64  „ 16 „  6  *
w  B e i g j i ......................   5 6  „  14  „  5  »
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P r z e d p ł a t ę  p r z y jm u j e  A d m i n i s t r a c j a  d z .  K r ą | ,  
n r z e d a  p o c z t o w e  a u s t i j a c k i e  i z a g r a n i c z n e ,  
o r a z  n i  z ó j w y m i e n i o n e  a j e n c j e .  __ .

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i  E k s p e d y c j a  m i e j ­
s c o w a  w  K r a k o w i e  u l .  M ik o ła j s k a  1. 4 3 0 . 

L i s t ó w  n i e f t a n k o w a n y c h  n i e  p r z y jm u j e  s ię .  
R e k l a m a c j e  n i c o p i e c z ę t o w a n e  w o l n e  o a  o - 

p ł a t y  i  u w z g lę d n i a  s i f  j e  t y l k o  w  t e n m n i e  
8  d n i .  —  R ę k o p i s ó w  n i e  z w F a c a  s ię .

Cena ogłoszeń (inseratów).
w  p i e r w s z ć m  u m i e s z c z e n i u  w i e r s z  . . 8  c a t .  
w  k a ź d ó m  n a s l ^ p n ó m  u m e s z c z .  w i e r s z  5  „ 
S te m p e l  o d  k a ż d o r a z o w e g o  u m i e s z c z .  30  „ 

O g ł o s z e n ia  p r z y jm u j ę  a d m i n i s t r a c j a  i  a j e n c j e .

E c k e  A k adem iestrasse . -  R u d o lf  Moase S e ile rs ta tte  N r. 2 . -  
Moese M u n c h e s . -  W H am burgu, F ra n k fu rc ie  u ad  Menem, B erlin ie

mmmm

Przegląd polityczny.
W Peszcie obradowały wczoraj obie 

delegacje. W niosek komisji budżetowój 
wykreślenia sumy źądanćj na budowę 
fortyfikacyj w Przemyślu utrzym ał sif i 
w pełnćj delegacji.

Podług doniesienia Bohemii msgr. Ja- 
cobini, nowy nuncjusz papiezki przy dwo 
rze wiedeńskim, wydać miał do biskupów 
okólnik zalecający umiarkowanie wobec 
ustaw wyznaniowych.

Jak  doniósł w tych dniach telegram, 
miał Bismark odjechać z Berlina do War- 
zinu; musiał jednak wyjazd swój odro­
czyć, bo stan jego zdrowia znacznie się
pogorszył.

Sprawa Arnima jest wreszcie załatwio­
na. Podług Nordd. Allg. Ztg został on 
pismem cesarskiem z d. 15 bm. ^w tym ­
czasowy stan spoczynku przeniesiony.

Thiers, który głosował z lewym środ 
kiem przeciw rządowi, został za przyjaz-

szów obrotowych, nietylko źe nie wyku li honorowych, jako Polak■ stracony 
nvwał ziemi polskiej z rak  niemieckich, Jjeszcze dla ojczyzny, wzbudził hr. Bnm- 
afe nie mogąc finansowo' przyjść w p o -|sk i upadkiem Tellusa ogólną w narodzie 
moc majątkowo zachwianym obywatelom ,: sympatję — i zapewnić was mo ę , że 
oddawał ich na pastwę żydowskich ii-j skoro naród się zdobędzie na potępienie 
chwiarzy i spekulantów. Dalsze manipu- głównego sprawcy Platera, czynem udo
lacje Tellusa były koniecznym skutkiem 
pierwszego błędu, który się skończył 
jego u p a d k i e m  i ruiną całego księstwa 
naszego.

Z firmowych był hr. Plater, uchodzący 
za pierwszorzędną powagę finansowo-spe­
kulacyjną, rzeczywistym i głównym mo­
torem działalności bankowej; dlatego tćż 
na niego cała wina i odpowiedzialność 
spłynąć powinny. Trudno wam opisać o- 
burzenie, jakie powstało na hrabiego spe 
kulanta, gdy wieść się rozniosła o upad­
ku Tellusa; pióro moje wzdryga się przed 
powtórzeniem wszystkich tych pogłosek, 
z których każda w jak  najohydniejszym 
przedstawiała świetle hr. P la tera ; — to 
tćż jedna z n ich , p ie rw s z a  le p sz a , 
poparta dowodami, na których podobnoKiem przeciw rząaowi, zosiai V . i -u i r.

dem do Paryża przez licznie na dworcu nie zbywało, wystarczyć
i  i T i : _______ a a  „  . n ł n . I Kv wsnomnianeero maenata zamknąć nazgromadzoną publiczność z wielkim entu 

zjazmem przyjęty. Głodne uwagi miejsce 
zawiera Koln. Ztg. Korespondent paryzki 
tego dziennika pisze co następuje:

„Krążą tu najrozmaitsze pogłoski. D y­
plomacja obca jest bardzo zaniepokojoną; 
obawia się ona zamieszek, ponieważ Mac- 
Mahon nie dorósł położeniu rzeczy. Uważa 
ona za jedyne wyjście tym razem z k ło ­
potów postawienie Thiersa,-który Btał się 
znów bardzo popularnym, na czele mini­
sterstwa.11 .

Thiers rzeczywiście ma mieć chęc przy­
prowadzenia do skutku rozwiązania izby 
wersalskiej i zostania napowrót prezy­
dentem rzeczypospolitej. W  tym celu po­
wstrzymuje on deputowanych republikań­
skich od wstąpienia do gabinetu, co u- 
niemoźliwia złożeni© ministorstwa, ^

Konserwatywna republika w Hiszpanp 
zaczyna zdaje się coraz więcćj zyskiwać 
podstawy. Rząd ma się bardzo stanow­
czo przeciw alfonzystom oświadczyć.

Netcyork H&rald zapisuje jako pod wzglę­
dem cywilizacyjno - historycznym ważny 
fakt, że w ostatnich czasach znów mu 
rzyn słyszany był z mównicy i prezydo- 
wał a m e r y k a ń s k i ć j  izbie deputowa­
nych.

Korespondencje „Kraju“.
Poznań 18 maja. 

Przed kilkoma dniami zebrało się tu 
kilku z obywateli wiejskich, którzy po­
stanowili przyjść w pomoc dwom m ająt­
kowo zachwianym firmowym „ Tellusa 
hr. Bnińskiemu i panu Chłapowskiemu. 
O trzecim firmowym hr. Platerze nic już 
prawie w mieście nie słychać. Niewtaje­
mniczonemu w sprawy Tellusowe trudno 
mi sądzić o każdym z właśnie wymienio­
nych mężów zaufania; nie naruszałbym 
tćż tej sprawy, gdyby ona czysto prywa­
tnej była natury. O ile mi jednak wiado- 

składała się cała Polska na stwo-

by wspomnianego magnata zamknąć na 
długie lata do domu poprawy i zdyskre­
dytować na wieki w opinji publicznćj 
A  przecież wypuszczono z więzienia hr 
P latera; wobec tego zaś faktu ucichły 
powyższe pogłoski, a na ich miejscu wy­
nurzyły się inne, które mu pewne zarzu­
cały stosunki z rządem najezdniczym. 
Dawnićj uchodził P later za Polaka bia­
łego, który przed 1863 r. organiczną pra­
cą dobijać się chciał niepodległości Pol­
ski — i za Polaka prawowiernego, który 
po 1863 roku za pomocą Rzymu dopiąć 
pragnął tego celu; to tćż zawsze i wszę­
dzie sprzeciwiał się objawom życia po­
stępowo-narodowego, to tćż pilnie uczęsz­
czał do kościołów katolickich, klęka! 
przed ołtarzem i z podniesionym ku niebu

wodnic gotów, ile mu na zachowaniu 
Bilińskiego zależy.

Rozpisawszy się o Tellusie, wspomnę 
wam kilkoma tylko słowy o przykróm 
wrażeniu, wywołanem nieobecnością na­
szego dra Karola Libelta w poczcie człon-i 
ków waszój akademji umiejętności. j

Dziennik Poznański rozpoczął walkę 
z trapiącymi społeczeństwo nasze szule­
rami. W artoby zajrzeć także do Kółka 
Bazarowego i rozpędzić tych graczy z u- 
rzędu, którzy marnując siły swoje na 
grze w karty , gorszący dają przykład u 
częszczającym tam gościom.

Kurjer Poznański zaś, pobłażliwszy na 
słabostki ludzkie, skoro one nie stoją na 
zawadzie germańsko romańskim zachcian- , 
kom, donosząc o rozchwianiu się naszego i narodowego, 
towarzystwa dramatycznego, szuka kie-1 złożyć.

mi list do banku narodowego, abym go 
oddał we filji. List ten był pisany i pod­
pisany przez p. W yrobka, jako zarządcę 
masy.

Przeliczywszy te pieniądze zachowałem 
je-, resztę zaś zatrzym ał p. W yrobek 
w tym celu, aby ją ulokować w kasie 
oszczędności w Tarnowie. Ja  proponowa­
łem, aby kasa tu przysłała do Krakowa 
pełnomocnika. P. W yrobek nadmienił mi, 
źe co do tego nie ma najmniejszćj obaj 
wy, bo ma torbę na piersiach, do któró- 
włoźy pieniądze; przytćm nadmienił mi, 
źe te pieniądze ulokuje na książeczki, a 
nie na sk ry p ta , bo nie zniósłby, aby 
w sprawie tak ważnćj zrobiono mu zarzut 
niedokładności. Widziałem w tćm tylko 
skrupulatność. Od tego czasu, t. j. jak 
p. W yrobek się oddalił, nie widziałem go. 
J a  zaś umieściłem walory w kasie oszczę­
dności, a po strąceniu kilkunastu centów 
tytułem prowizji zwróciłem do masy; zaś 
43,000 i list zaniosłem do filji banku 

chcąc tam te pieniądze

równika dla sceny polskićj w Poznaniu, 
męża „pod każdym względem a przede- 
wszystkićm pod względem nauki i wy­
kształcenia estetycznego, któryby mógł 
dać Spółce gwarancję, że trudnego zada­
nia swego z najomością rzeczy i sumien­
nie dopełni11 — i znajduje go w osobie 
p. Stanisława Koźmiana, „który scenę 
krakowską aa tak wysokiem postawił 
stanowisku, a który na polu literatury 
politycznój i belletrystycznój tak świetne 
już dziś zajął miejsce11. . .  Nie mam nic 
tym razem przeciw osobie p. Stanisława 
Koźmiana, lecz sądzę, że w czasach finan 
sowego upadku naszego dyrektor teatru 
krakowskiego z pewnością nie zechce 
podjąć się tych trudów i nakładów, na 
jakie się narażali dotychczasowi przed-przea  ołtarzem i z pouuiesiuu^m y ~ , i „ui:

wzrokiem bił się w olbrzymie piersi, że siębiorcy. Jeżeli _zas wolno drogą publi
aż głuche echo rozlegało się po świąty- 
ni — a prawowierni współwyznawcy hra 
jiego powtarzali sobie z tłumem poboż­
nych owieczek: Plater się modli. — Ta 
kim jest głos powszechny o hr. Platerze; 
jomimo tego nie znalazł się dotąd nikt, 
któryby głośno i otwarcie wystąpił przed 
forum narodowćm z oskarżeniem, popar- 
tóm dowodami.

Ale znaleźli się tacy, którzy podążają 
z pomocą zagrożonym majątkowo dwom 
spólnikom firmowym. Chwalę ten popęd 
szlachetny — lecz niech mi wolno będzie 
zastanowić się nad tćm, o ile każdy z nich 
na to zasługuje, a czynię to li tylko dla­
tego, iż kwestję Tellusa, jak  już powyżćj 
wspomniałem, uważam za sprawę naro- 
dową.

Chłapowscy zawdzięczając rozgłos swe 
go imienia ojcu, jenerałowi polskiemu, 
który w 1831 r. poddał się Prusakom na 
czele korpusu litewskiego, należą do 
stronnictwa ultramontanów poznańskich. 
Z pomiędzy nich uchodzi za najlepszego 
Polaka p. Tadeusz, drugi spólnik firmo­
wy Tellusa. Jakkolwiek sympatyczna : 
popularna postać jego nie pozwala przy 
puszczać żadnych nieuczciwych zamiarów 
w szafowaniu pieniądzmi Tellusowemi, 
powstały tu przecież, nie wiem o ile u- 
zasadnione pogłoski, że za pomocą tych

i  r • A . . .  n A ^ r / n r i n > n a ) a  Q1 P  m » -

cystyczoą dzisiaj już zwracać uwagę 
półki teatru polskiego w Poznaniu na 

derownika, któryby „pod każdym wzglę- 
em“ mógł zadość uczynić wymaganiom 

naszego społeczeństwa, nie waham się 
ani chwili w s k a z a ć  pana Stanisława 
Szczanieckiego, który prawdopodobnie^ o 
ten zaszczyt sam ubiegać się nie będzie.

m o, ---------- — £ ------   — -----
rżenie Tellusa, którego głównóm miało
bvć zadaniem wykupywanie ziemi poi-    r - o  <■ , ,  . - . .- -
skići z rąk  niemieckich. Ta okoliczność i właśnie funduszów podzwignęła się 
unowaźnia mnie uważać tak firmowych i jątkowo cała Chłapowszezyzna i e pan 
iako i zakład za publiczny, za i przeciw i Tadeusz skutkami wiszącego nad mają- 
któremu wystąpić wolno każdemu P o la-|tk iem  jego konkursu m ało , lub wca e 
kowi. Z tego' tćż wychodząc założenia, jnie został dotkniętym

  T r i l K - n  J -.A  m i  TT O o K l A T O l A  n  1 Tlgłosu powszechnego słów kilka poświęcę 
poruszonej tu  sprawie.

Tellus zamiast postępować w myśl za­
łożycieli , zatopił podobno od razu cały 
prawie kapitał zakładowy, zamieszczając 
go na hipotekach dóbr firmowych i przy­
jemnych sobie osobistości. Tym pierwo-

Hrabiowie zaś Bnińscy, należąc do naj­
dawniejszych rodzin wielkopolskich, uży­
wają powszechnego wśród nas poważania 
i szacunku. Jedynemu z nich, a to właśnie 
firmowemu Tellusa, zarzucają pewne do 
niemczyzny skłonności, z których go nie

Sprawa dra "Wyrobka.
( C i ą g  d a l s z y . )

Przesłuchano św iadków: p. Skrzyńską 
Mrowca i p. Jakubowskiego.
Dr. Faustyn J a k u b o w s k i  tak  ze-

zn a je : .
W sobotę d. 24 stycznia około godzi 

ny 5tój po południu przyszedł do mnie 
p. W yrobek dość rozdrażniony i oświad­
czył mi, że dyrekcja banku galicyjskiego 
nie chciała mu wydać pieniędzy, że go 
to obraża, i zażądał, abym natychmiast 
z nim poszedł odebrać. Poszliśmy zaraz 
oba do kasy, gdzie p. W yrobek otrzy­
mał wielkie sumy i walory, których nie 
jestem  w stanie podać. P . W yrobek pod­
pisał kw it, poczćm wyszliśmy razem. 
Kilka kroków od odwachu uszedłszy, mó­
wiłem mu, żeby mi dał te pieniądze, po­
nieważ mam kasę wertheimowską. P. Wy 
robek mi nadmienił, że i on ma kasę 
wertheimowską i pokazał mi klucze sprę­
żynowe. Gdyśmy więc do mnie przyszli, 
zapakowałem paczkę z papierami, przy­
pieczętowałem, a p. W yrobek zabrał te 
pieniądze do siebie.

Na drugi dzień przyszedł do mnie 
byśmy poszli do kasy oszczędności i do 
filji banku narodowego. Ja  nie mogłem 
iść, więc p. W yrobek poszedł sam. Około 
godziny l l tó j  powrócił i powiedział, żeniemczyzny Skłonności, z Kiorycu go u«  j  , r  . , ■ > ń

zawodnie sami Niemcy ostatniemi czasy | w banku nie mógł mc zaU w ic, zas^kasa 
i i * T t . x •    a \ n«<7,ot:pfl hos©i lest zamknięta, i zostawif«  J E  = &  uczciw ych .szezędoośei z z ^ t c

Tymczasem pokazało się, że instrukcja, 
jaką dał p. W yrobek, była niedostate­
czną. D yrektor oświadczył mi, źe potrze­
ba pisać do W iednia względem salinen- 
szeinów, że dyrekcja musi p. W yrobka 
upoważnić, a on ją  dopiero zawiadomi, 
źe są pieniądze. Zwróciłem jednakże^ u- 
wagę, źe to są pieniądze m asy, źe jest 
znaczna kwota, więc prosiłem go o uła- 
łatwienie. Otóż wydał mi asygnację, k tó ­
ra  już o tyle uprzedziła rzeczy, że nie 
było potrzeba tćj podwójnćj korespon­
dencji. Zarazem przeczytał list p. W y­
robka i zauważył, źe ten list jes t niedo­
kładny. Radził mu tedy dyrektor, aby 
za procentem , jaki przypada od tych 
pieniędzy, zaraz zakupić saliny. Dostawszy 
asygnatę, chciałem tćż czekać, aż wróci 
p. Wyrobek. Tymczasem na posiedzeniu 
w poniedziałek odczytał nam pan Prze­
smycki list od p. W yrobka, w którym 
pisze, źe wyjeżdża do Tarnowa. Zatrzy­
małem się zatem do wtorku. W e wtorek 
widziałem się z p. Przesmyckim, poka 
!em mu asygnatę, a p. Przesm ycki po­
wiedział mi, bym sam ulokowanie tych 
40,000 złr. przedsięwziął. Zmieniłem za- 
tćm list p. W yrobka w niektórych wyra­
zach np. „załączam asygnatę11 nie „go­
tówkę11, wyrazy „zarządca m asy11 zmieni­
łem na „członek zarządu11.

W piątek rano, jeżeli się nie mylę, o- 
trzymałem telegram z dyrekcji; pokazało 
się bowiem źe w liście był jeszcze jeden 
błąd. Miana wicie wydział sądząc, że mo­
że ulokować 5V20/°, polecił zakupić sali- 
nenszeiny. Przedłożyłem tę sprawę wy­
działowi. W ydział mnie upoważnił do 
odpowiedzenia, że przystaje na 5%* D o­
stałem zawiadomienie, źe salinenszeiny 
zostały wysłane. (Tu świadek chce zło­
żyć różne dokumenty do tćj sprawy się 
odnoszące, których jednak przewodniczą­
cy nie przyjmuje). P. Przesmycki zapy­
tał się mnie, czy p. W yrobek przedemną 
się zwierzył, iż umieścił pieniądze w k a­
sie tarnow skićj, na co odpowiedziałem, 
że nie. W e środę spodziewałem się, że 
W yrobka zobaczę w sądzie; nie zastawszy 
go jednak, powiedziałem p. Schwarzowi, 
aby oznajmił W yrobkowi, iż chcę go po 
południu u siebie widzieć, aby mi się wy­
kazał książeczkami kasy oszczędności, a 
zarazem, aby mi o wszystkiem zdał spra­
wę. Na to Schwarz mi odpowiedział, źe 
on ma polecenie powiedzieć mi, źe p ; W y­
robek radby przyjść o godzinie 6 tćj wie­
czór. Powiedziałem że wolę o 5 tćj. Cze­
kałem aż do godziny 7y2. Na drugi dzień 
rano powiedziano m i, że był Schw arz, 
ale nie wiedziano określić, w jakim celu; 
więc sobie^Hfmac^zvlem, źe zapewne W y­
robek p r/y a ła il6femfrarza na usprawiedii-
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w ienie, że przybyć m e m oże. W e czw ar­
tek po raz wtóry w ezw ał p. P rzesm ycki 
p W y ro b k a , aby mu rachunek przedło- 
żv ł T ym czasem  dow iedziałem  się ok oło  
godziny 6 tćj, że p. W yrob ek  dostaw ił się
do sadu. . . ,

P r z e w o d u :  N ie w spom niałeś pan
nie o upoważnieniu otrzym anem  przez wy

D r . J a k u b o w s k i :  U pow ażnienia do 
podniesienia z banku ja  nie dostałem . 
U chw ała bowiem  opiew ała ogóln ikow o  
D elegow any b yłem  jako człon ek  w yd zia ­
łu  i tak pojm ow ałem  te obow iązki. P e ł 
nom cnictw o zaś do odebrania p ien iędzy  
musi b yć szczegółow e, a ja  tego m e m ia­
łem . A le w ziąw szy nawet faktycznie stan  
rzeczy , inaczej stać się n ie m ogło , bo sko  
ro nas dwóch p oszło , jeden ty lko m usiał 
w zią ć , bo nieda się p o m y śleć , abym  ja  
trzym ał z jednój strony za banknot a p. 
W yrobek  z drugiej i tak nieśli oba przez 
u licę te pieniądze. D ziś  po fakcie tym  
nieszczęśliw ym  m oźeby k toś uw ażał za  
d o b r e , abym  ja  zm usił p. W yrob k a do 
oddania mi p ien iędzy. Ja jednak działa­
łem  z p. W yrobkiem  jak  z kolegą.

P r z e w o d u :  O pow iedz nam  pan teraz 
o podaniu przez pana do sądu w niesionem .

D r .  J a k u b o w s k i :  J ak  się z tego
przedstaw ienia w ysoki sąd mógł p rzeko­
nać, niepodobna mi było fizycznie p rze­
szkodzić, tern więcej, że p. W yrobekzaw sze 
tak  sięzem ną obchodził. Mimo tego wszy­
stkiego w ydział w ytoczył mi pozew o 
zw rot 40,000 złr. z tego pow odu , ja k o ­
bym  ja zawinił w tern, źe W yrobek  sprze­
niew ierzył. Pozew ten  opiera się na fa k ­
cie zupełnie fa łszyw ym , bo p o w iad a , że 
ja  pozostaw ałem  w rękach  W yrobka. lo  
nie jest praw da bo w praw dzie leżały pie­
niądze u mnie na stole, ale zdrugiej stro­
ny każdy pozna, że jeżeli kto ma dac oO,UUU, 
a daje mi 43 ,000 , nie jestem  obowiązany 
b raćza  resztę. W ięc słusznie wziął p. W yro ­
bek tepieniądze. O tóżw ydział w ytoczył po 
zew przeciwko mnie. Pom ijam  tę przy 
krość, ja k ą  mi zrobił, pomimo że w idzia­
łem  kolegów, k tórzy  powinni byli widzi- 
dzieć po najbliższem  zastanow ieniu się , 
źe ja nie miałem możności odebrania pie 
niędzy p. W yrobkow i. Jakko lw iek  więc 
już przez ten  długi czas doznałem  innych 
przykrości z różnych w ieści, jednakże 
pozostaw iłem  tę rzecz czasow i, licząc , 
źe rozpraw a w szystko wyjaśni. Ale gdy 
już poprostu napadali na mnie za to, że 
p raco w ałem , m usiałem  się udać do p. 
W yrobka i pow iedziałem , źe przez mego 
doznaję tej przykrości. P . W yrobek  ja_ 
kiem ś ogólnem w ypowiedzeniem  nie mógł 
mnie zadowolić i dlatego żąda łem , aby 
się co do grosza rozrachow ał, a z drugiej 
strony cedował mi prawo do kosztów  na 
w ypadek, gdyby skazany został, bo lubo 
widzę słuszność po mojćj stronie, to jako 
praw nik  muszę się trzym ać zasady : dubus 
eventus. Otóż rzeczywiście na ten w ypa­
dek zastrzegł mi p. W yrobek  cesją, k tó ­
rą  ja  przyjąłem . Nie widziałem  w tem 
postępow aniu nic niewłaściwego , bo p o ­
zew je s t bezzasadny, istna napaść , a ja  
nie żądam , by mi m asa coś p łaciła , tylko 
by  ta  sum a skom penzow aną została z o- 
wych 40,000 złr., jakie p. W yrobek  sp rze­
niewierzył. Nie m ogę pow iedzieć, że je ­
żeli b raku je  98,000, to tyle je s t sprzenie­
w ierzonych , bo p. W yrobek  rob ił też 
w łasne w y d a tk i; co się zaś tyczy tych 
ostatnich 40,0000 złr. nie w ątp ię , że je 
sprzeniew ierzył. O tóż jeżeli nie mogę u- 
stanow ić cyfry najw yźszćj, to o kom peu 
zacie mowy być nie m oże, bo kompon- 
zować m ożna ty lko  p retensją ustaloną.

P  r z e w o d n.: B yła tu  w zm ian k a , że 
pan m iałeś wytoczyć pozew przeciwko 
m asie o zw rot 300,000 zła.?

D r. J a k u b o w s k i :  T a k  je s t, ale ten 
pozew żadnego nie m a zw iązku ze sp ra­
wą obecną. . .

P r z e w o d n i c z ą c y  (do obwinione  
go): Co pan m asz do powiedzenia w zg lę ­
dem zeznań p. Jakubow skiego?

D r. W y  r  o b e k : W iadom ą jest rzeczą, 
że p. Jakubow ski je s t człowiekiem wym o­
w nym , on nie powie nic na próżno, słu­
chałem  zatćm jego  przem ów ienia bacznie 
a wrażenie odniosłem  to, że p. Jak u b o w ­
ski pozostaje w iernym  tem u systemowi 
względem  mojćj osoby, jakiego się trz y ­
m ał podczas mojego uwięzienia, z tą  tyl 
ko ró żn icą , że kiedy byłem  uwięzionym 
kiedy miałem usta  na k łódkę  zam knięte, 
kiedy byłem  bezbronnym  a p. Jakubow ­
ski bezpiecznym , wolno mu było  w yga­
dywać na m nie; ale teraz w obec sądu

należało być oględniejszym . A le przyznaję 
sie, źe jeżelibym  miał do w yboru m iędzy 
tem  oo p- Jakubow sk i o mnie mówił po 
za oczy, a tćm  coście panow ie tu  słyszeli 
wolałbym  tam to. Bo dzisiejsze jego prze­
mówienie było subtelniejsze, zręczniejsze 
ale dla człow ieka m ającego cokolwiek 
in te lligencji, um iejącego czytać między 
w ierszam i, aż nadto było zrozum iałe.

Pow iada p. Jak u b o w sk i, że byłem  u 
niego w sobotę o godz. 5tćj popołudniu. 
W praw dzie rzecz ta  nie jest decydująca, 
ale w obecnym  w ypadku jestto  niepraw da 
co p. Jakubow ski zezn a ł, bo naw et spo 
tkałem  p. Przesm yckiego i mówiłem mu, 
źe już dwa razy byłem  u  p. Jak u b o w ­
skiego a było to około południa. Dalej 
powiedział p . Jakubow ski, że chciał wziąć 
pieniądze do swojćj kasy wertheimowskiój 
ale ja  mu pokazałem  swój k luczyk 1 P ° ' 
wiedziałem  , źe także mam tak ą  kasę. N a­
stępnie zeznał tu , że on proponowały mi, 
aby telegrafow ać do kasy oszczędności a 
ja  to odradzałem . T e na pozór mestano- 
wcze okoliczności podnosił p. Jak u b o w ­
ski z wielkim naciskiem . Z nając sposob 
mówienia p. Jakubow skiego, wyczytałem  
w tym  nacisku ty lko  d e lik a tn ą , zręczną, 
oględnie w ypow iedzianą , ale piekielną in­
synuacją.

P . Jakubow ski mnie po d e jrzy w ał, ze 
ja już w tenczas m iałem  zam iar sprzenie 
w ierzen ia , dlatego, bo m u ofiarowałem 
przechow anie w mojćj kasie oszczędności; 
to podejrzyw anie aż nadto przebijało. 
D latego zapytuję się go, czy m iał już w ten­
czas te  insynuacje na m yśli?.

P r z e w o d u . :  To pytanie me je s t na
czasie. . . .

O b w i n i o n y :  P rzep raszam , bo dziś 
kiedy staję z nim oko w oko, powinienem 
mieć wolność wszelkich pytań. Czyż się 
zgadza ze stanowiskiem  obrońcy w spra 
wach k a rn y ch , a b y  przeciw  obwinionemu
który  będzie staw ał przed przysięgłym i 
opinją w yprzedzać? W  obronie więc mojćj 
m iałbym  praw o pytać się.

P r z e w o d n . :  P roszę pana do rzeczy. 
O b w i ń . :  Poniew aż p. przewodniczący 

u trzy m u je , że to nie należy do rzeczy, 
więc zw racam  się do dalszego punktu.
P . Jakubow ski w ystąpił niby jako  obroń­
ca, ale zarazem  jak o  p rokura to r a raczćj 
jako osk arży c ie l, bo p o w iad a , za co ja 
nie m ogę być skazany, ale n i e  om ieszkał 
też d o d ać , że co do sum y 40,000 zła. 
winien jestem  sprzeniew ierzenia. J a  jestem  
winien zbrodni! Panow ie przysięgli siedzą 
aby  mię dopiero o sądzić , a Jakubow ski 
już wydaje w yrok! , .

P r z e w o d n . :  Niech się pan me lrry-

tUJO b w in . :  Mnie irry tu je  już obecność
Jakubow skiego. ;

P rzesłuchano następnie na rożne okoli 
czności M arję R om ańską , d ra  M aurycego 
W ekslera, Józ.D eichesa, K onrada W entzla, 
F ranciszka  Ż uka Skarszew skiego, Józefa 
F altera , H ipolita  G órskiego, M arkusa Ams- 
felda, P inkasa  Baum m gera, Bazesa W ol­
fa (k tó ry  zezn a je , iż od wypożyczonego 
p. W yrobkow i kap ita łu  1050 zła. b rał 
m iesięcznie procentu 135 zła., czyli 162 
rocznie), E srie la  R ippe (k tó ry  zeznaw ał 
po niem iecku a to dlatego, że ja k  w yja­
śnił obwiniony, ten św iadek ty lko  ^ ten - 
czas mówi dobrze po polsku, gdy odbie­
ra  pieniądze), R afała A nisfelda, Ł ljasza 
P itzele i Jeruchem a Bazesa.
Ciąg dalszy dnia 17 maja 1874 r. o godzinie

1 0  p r z e d p o ł u d n i e m .
O dczytano różne protokoły , jakotćż 

św iadectw a obwinionego.
O b w i n i o n y :  Jeżeli co na m oją o b ro ­

nę przem aw iać może, to okoliczności w y­
n ikające z przebiegu całćj rozpraw y. Mó­
wię to stanowczo do panów, bo na tem 
orzeczenie swe opierać będziecie. W idzę 
w gronie panów zasiadających kilku, k tó ­
rzy za życia, chcę powiedzieć na wolno­
ści, zaszczycali mię swoją życzliwością a 
niektórzy naw et przyjaźnią. W ierzę więc 
że tym  panom  w ykonanie szczytnego po­
w ołania sędziowskiego przypadnie z pe 
wną przykrością i źe lepsze struny uczu 
cia ludzkiego będą dotknięte. Ależ pano 
wie m acie się radzić ty lko  swego sumie 
nia. G dyby mnie dane było zdwoić się 
fizycznie, gdyby sam ow tór mój zasiadał 
między p an am i, ja  sam pow iedziałbym  : 
„winien". J a  się nie łudzę, panowie, wy­
leczyłem  się w tćj c h w ili, kiedym  prze 
stąpił progi tego gm achu i gdy pom yślę, 
co mnie po tym  dzisiejszym  dniu czeka, 
jak ie  następstw a mój czyn sprow adzi, to 
tylko to , co mnie w strzym yw ało od roz­

paczliwego k roku  i nadal mi pozostanie.
Ja , panow ie, u traciłem  wszystko, co dla 
człow ieka może być pożądanćm , prócz 
jednego, t. j. prócz szczęścia dom ow tgo.
P an  Bóg obdarzy ł mię jakiem i takiem i 
zdolnościam i, przy k tórych pom ocy od 
najm łodszych lat w łasną pracą dob iłem się i 
to dość wcześnie poważnego stanow iska. 
Posiadałem  u ludzi wiele życzliwości, wię- 
cćj n aw et, niżeli zasługiw ałem , uśmie 
chała mi się przyszłość i pod względem 
m aterjalnym , sprzyjało mi szczęście zaraz 
w pierwszych początkach mojego zawodu 
adw okackiego i z pewnością dziś po tych 
k ilku  latach stałbym  m aterjalnie niozawi 
ślej od wielu kolegów, gdyby nie to, co 
wszystko pochłonęło. Posiadałem  wreszcie 
to eo każdem u człowiekowi jest najdroż- 
szćm t. j. szczęście dom ow e, o jakićm  
nawet w złotych m arzeniach mojćj m ło­
dości nie m yślałem . To ostatnie, panowie 
było pow odem , że mi ta k  ciężko przyszło 
oswoić się z nową m yślą, bo ze w szyst­
kiego m ogłem  zrezygnow ać, ale me z te 
go. Jeżeli P an  Bóg ustrzegł mię od roz 
paczy, zaw dzięczam  to jedynie mojej mat 
ce, k tó ra  choć kobieta prosta, ale święta 
sercem i do b ro c ią , wszczepiła we mnie 
zasady szczere, k tó re  zrodziły  we mnie 
to przekonanie, ź e  j e ż e l i  P an  Bóg w swych 
niezbadanych w yrokach uznał za stoso 
wne k arą  ciężką mię d o tk n ą ć , to może 
uczynił to dlatego, aby moje nieszczęście 
było dla społeczności dow odem , źe me 
ma pozycji tak  ustalonćj, źe nie ma r e ­
putacji tak  silnćj, k tórćjby fałszywe rządy 
nie przypraw iły o ruinę. Lecz , ja k  pow ia­
d a m , to co s trac iłem , łatw oby było p rze­
boleć w obec tego, co mi jeszcze pozo 
stało, tj. w obec szczęścia domowego. Nie 
łudzę się ani na chwilę co do następstw  j 
jak ie  mnie po dniu dzisiejszym  czekają,] 
a następstw a te są rozm aite:

N ajp ierw , kiedyś się czas więzienia 
skończy —  a może P an  Bóg w interesie 
moim nie da mi przeżyć tych lat. Myśl 
o konieczności w ynagrodzenia tćj znacz- 
nćj szkody będzie zawsze tłoczyć kam ie­
niem moje sumienie, bo choć nie ma p ra ­
wdopodobieństw a, abym  dziś będąc zru j­
nowanym  potrafił choć w części zwrócić 
szkodę zw łaszcza, że jakeście  to panowie 
słyszeli, ogół wierzycieli naw et nie p rzy ­
znał mi tego, na com przecie zasłużył, 
to przecież obowiązek w ynagrodzenia po ­
zostanie zawsze m oralną i praw ną konie­
cznością.

W idzę dalći jasno tę  przyszłą walkę o 
byt. Skończyła się moja prak tyka  adwo 
k a c k a ; trzeba będzie na przyszłość zająć 

j stanowisko podrzędne, służebne, — o sa- 
jm odzielności ju ż  ani m arzyć. M ając żo ­
łn ę  i tro je dzieci, w idzę, jak to  trudno  z 
pracy rąk  wyżyć i to jeszcze przy stano ­
w isku ehw ilow óm , które każdej chwili 
m ogę utracić.

Ale idę dalćj. Jeszcze dotkliw sza bę 
dzie w alka z tem i pijaw kam i, k tó re  p a ­
nowie wczoraj widzieliście. Nie przebaczą 
mi i będą mnie nękać, choć będą wie­
dzieć, że nie mam grosza. Znam  ja  ich 
aż nadto dobrze, pam iętam , ja k  w łasny­
mi funduszam i w ykupow ałem  b ied ak a , 
bo widziałem, jak  się lichwiarze nad nim 
pastwili. W iem , źe mi będą zabierać ka 
źdy kęs krw aw o zarobionego chleba, bę 
dą każdy mój pochód szpiegow ać, niech 
dostanę gdzieś obowiązek, wlezą mi na 
pensję. T rudna to więc będzie w alka, 
trzeba  będzie używać przebiegłości, któ- 
rćj ja i tak  wiele nie mam, aby ukryć 
przed nim i jedno i drugie źródło docho­
du zarobkow ego.

Lecz, panowie, coś więcćj mnie czeka. 
T u  jestem  w krym inale , ale oprócz tego 
krym inału  jeszcze gorszy mnie spotka 
krym inał na świecie. O rzeczenie  ̂wasze 
dzisiejsze wyciśnie mi piętno hańby na! 
mojćm  czole na  całe życie. K ażdy, prócz 
dobrych przyjaciół, k tórzy  um ieją czyn 
od pobudek odróżnić, będzie unikał s ty ­
czności z człowiekiem  splam ionym . M u­
szę tu  uw ydatnić jednę okoliczność na 
potw ierdzenie, że to nie jest czczym fra ­
zesem . Jeden  z by łych  moich kolegów 
po uwięzieniu mojćm  ubraw szy się w to ­
gę surowego cenzora pow iedział: „Ty 
czynem  twoim splam iłeś stan adw okacki. 
Ciebie też żaden adw okat bronić nie b ę ­
dzie". Panow ie, najpierw  co się tyczy 
splam ienia, to je s t to tw ierdzenie zupeł­
nie m ylne i fałszyw e. Żaden stan n iem a 
przyw ileju wolności od ułom ności. U ło ­
mność nie idzie za stanam i, a każdy sam 
odpow iada za swoje czyny, nie stan, do 
k tórego należy. G dybyśm y przyjęli taką

zasadę odpowiedzialności stanów za  ̂u- 
czynki plam iące pojedyńczych członków,
toć w tenczas, jeżeli popełniłby  czyn 
hańbiący np. sędzia p rzekupstw a, lekarz 
otrucia, kupiec oszustwa, —  należałoby 
pow iedzieć: wszyscy sędziowie są spla_ 
mieni, wszyscy kupcy są oszustam i itd.
A  tego przecie n ik t nie powie. Sędzia 
praw y zawsze będzie poważany, pomimo 
że się znajdą w yją tk i; w łaśnie w yjątki 
są potwierdzeniem  reguły . I  w K rakow ie 
pomimo mojego czynu znajdą się adw o­
kaci zacni i poczciwi, na k tó rych  nikt 
nie rzuci podejrzenia. W łaśnie jeden z 
m oich kolegów, p. M arkiewicz, został 
niewinnie spotw arzony, a przecie repu ta ­
cja jego jako człow ieka zacnego tak  się 
ustaliła, że potw arz nie zdołała  przylgnąć 
do niego. W ięc ów pan, k tó ry  się tak  
gorszył moim czynem , niby dlatego, że 
etan adw okacki splam iony został, zapo­
m niał, źe n ik t nie wie, jaki los jeszcze 
zawisł nad nim , n ik t nie może wiedzieć, 
jak i będzie wieczór jego dni. Otóż, tak  
jak  ten pan, zanim  w yrok zapadł, mnie 
potępił, tak  tem  więcćj jeszcze późmćj 
niejeden dla podniesienia własnego hono­
ru  i zacności będzie pokazyw ał na mnie 
p a lcem : „widzicie, to krym inalista", — 
tak  ja k  ten faryzeusz, który k rzy cza ł: 

ja  nie jestem , ja k  ten celnik". Panow ie . 
to będzie dopiero krzyżow a droga, jak a  
mnie na  świecie c z e k a ; przez rózgi będę 
m usiał przechodzić, na ulicy idąc będę 
się bał każdego w zroku jak  sztyletu. P o­
myślcie panowie, co to za o k ro p n o ść . 
Jeżeli się znajdą ludzie, którzy mi poda­
dzą rękę, będę to m usiał uw ażać za ła ­
skę, bo będzie to okaz współczucia. Lóż 
mi więc pozostan ie? muszę się stać od- 
ludk iem ; m uszę się odstrychnąć od to ­
w arzystwa. ż a c n y  K rakow i nigdzie tu 
nie by ły  zam knięte dla m nie progi, 
ale na przyszłość nie p ragnę już tego, 
jo choć splam iony, nie przyjm ę uczucia 

jałm użny.
Lecz jeszcze coś gorszego czeka mnie. 

Jak o  ojcowie w yobrazicie sobie panowie 
najlepiej położenie, w jakićm  ja  sięznaj- 
dę gdy ten drobiazg mój dorośnie do 
la t w k tó rych  będzi9 m iał świadomość 
i zrozum ienie przeszłości rodzica swego.
Co za boleść m usi mnie ogarnąć, jeżeli 
dziecko będzie mi w yrzucało m oję hań­
bę bo ono będzie hańbą mego imienia, 
a wszyscy trzćj będą nosić moje^ miano. 
W łaśnie tam , gdzie upatru ję  źródło ja ­
kiego takiego spokoju, to je s t w k o łk u  
dom ow ćm , może w przyszłości czekają 
mnie najsroższe, najboleśniejsze ciosy.

Jeżeli mi dziś o co chodzi, to o prędsze 
odzyskanie wolności, czyli o jak  najkrótsze 
czasowe ukaranie. K arą nie je s t dla mnie 
to więzienie, owszem, tu  le p ić j; ale cho­
dzi mi o to , aby  rychlćj ulżyć sobie c ię ­
żar utrzym ania ty c h is tó t, k tó re  mam pod 
swoją pieczą. D oniosłość k ary , czy ona 
będzie trw ać 24 godzin, czy tyleż lat, 
dla mnie m a te  same następstw a. Aatem, 
panowie, jeżeli mi wolno nie w obronie 
swojćj, ty lko  m oich dzieci prosić o co 
W ysokiego T rybunału , jako  tćż W as p a ­
nowie przysięgli, to o to, byście raczyli
przyjąć istnienie okoliczności łagodzących. 
P rzekonany  je s te m , że objektyw nośc i 
bezstronność szanownego reprezentan ta  
p rokura to rji wyliczy niektóre okoliczno­
ści łagodzące, a znajdą się one, bo tak  
zatw ardziałym  winowajcą nie jestem , iż­
by się nie m ożna ode mnie spodziewać.,.- 
że wrócę na drogę uczciwą.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż za­
m yka postępow anie dowodowe i odczy­
tuje pytania przysięgłym  zadać się m ające.

O s k a r ż o n y  wnosi i m otyw uje, aby 
dodatkow o zadać jeszcze przysięgłym  p y ­
tan ia  dwa : t. j. 1) czy pp. przysięgli Bą 
przekonani, że w obecnym  w ypadku za ­
chodzą co do oskarżonego okoliczności 
szczególnie obciążające? i 2) czy są prze­
konani (w razie zaprzeczenia poprzednie 
go pytania), źe w danym  w ypadku co do 
oskarżonego zachodzą okoliczności łago­
dzące, ważne i przew ażające ? ,

P r o k u r a t o r  sprzeciw ia się zadaniu 
tych  p y ta ń , w skutek  czego wywiązuje 
się m iędzy stronam i szerm ierka praw nicza.

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmiwszy,_ iż 
sąd uchw alił poprzestać  na pytaniach już 
ułożonych, wzywa p rokura to ra  do uczy ­
nienia ostatecznego w niosku co do winy 
obżałow anego.

P . D o l iń s k i .  Szanowni panowie przy­
sięgli ! D aw no już w iadom ość o popełnm - 
nćj zbrodni nie w strząsła tak  silnie ime~ 
szkańców  m iasta naszego, ja k  wiadomos
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o stawieniu się w więzieniu dra W yrobka. 
Popełniano i w naszóm mieście zbrodnie 
wielkie, większe nawet niż obecna, nigd.y 
jednak  publiczne zaufanie tak strasznie 
zawiedzionym nie zostało. Wiecie pano­
wie wszyscy, jakiem  było stanowisko o- 
skarżonego, jakie przerażenie wywołała 
wieść o jego upadku, z jakićm  niedowie 
rzaniem większa część tę pogłoskę przy­
jęła. Zapewne niejeden z was panowie, 
uczuć tych na sobie doświadczał, jednak 
nie przypuszczał w pierwszój chwili, aby 
rzeczywiście tak daleko zaszło nieszczę­
ście, aby wszystko było winą obżałowa- 
nego, owszem, gubiono się w przyczynach, 
które tę fatalną, katastrofę sprowadziły 
Tymczasem przekonaliście się panowie 
jak nad wszelki wyraz smutny był upa­
dek p. W yrobka, jak  nieuniknione były 
następstwa sytuacji, w którą się wepchnął, 
i jak  wybitnie sprawdziło się zdacie: quis- 
ąuis sibi sui mali autor est. Nie żądajcie 
odemnie panowie, bym wam powtórzył 
każdy szczegół tój tragedji, którój pewnie 
bez wzruszenia nie wysłuchaliście. Gdzie 
z powodu swego wykształcenia prawnego 
oskarżony przyznał się do wszystkiego, 
tam powtórzenie oskarżenia byłoby zby­
teczne. W  krótkości więc tylko streszczę 
wam wynik wczorajszój i dzisiejszój roz­
prawy, a to dla tego, aby was przekonać, 
że w niniejszym wypadku  ̂ zawarte są 
wszystkie znamiona zbrodni w § 181 u. 
k. określone. Sprzeniewierzenia się, we­
dług naszój ustawy, dopuszcza się ten 
kto powierzone mu cudze rzeczy zatrzy 
muje" albo sobie przywłaszcza; przez po 
wierzenie rozumie ustawa oddanie z za 
strzeżeniem zwrotu, przez przywłaszcze­
nie dysponowanie rzeczą bez zezwolenia 
powierzającego, dla swój własnej bezpo- 
średniój lub pośredniój korzyści. Rozumie 
się nadto, źe jeżeli ma być mowa o zbro­
dni sprzeniewierzenia się, to wartość sprze 
niewierzona musi przenosić 50, a wzglę­
dnie 300 złr. i że czyn musi być popeł 
nionym z zupełną świadomością tego, 
czóm jest rzeczywiście, to jest powinien 
zachodzić tak zwany przez ustawę „zły 
zamiar“. Otóż w niniejszym wypadku pod 
żadnym z tych względów nie zachodzi 
najmniejsza wątpliwość. Ani p. oskarżony, 
ani nikt nie podniósł wątpliwości, że p o ­
wierzone zostały p. Wyrobkowi wszystkie 
fundusze, jakie z masy Kirchmayerow- 
skiój powziął, depozyt p. Skrzynskiój i 
depozyt p. Mrowca, z których to sum p. 
oskarżony 94,513 złr. 28%  c. sobie przy­
właszczył. . T

Słyszeliście panowie sami, źe p. Wy- 
robek miał długi datujące się jeszcze z 
czasów studenckich, jakkolwiek przy swo­
ich zdolnościach, przy ograniczeniu się 
na niezbędne potrzeby, przy sympatji, 
jakiój używał, mógł by ł dojść do celu, 
do którego dążył. Nie będę o tóm mówił, 
chociaż dużo dałoby się powiedzieć o 
owych lekkomyślnych wydatkach i o o wóm 
strojeniu się w cudze pieniądze ( O b w i ­
n i o n y  przeryw ając: Proszę trochę oglę- 
dniój); ale nie wchodzę w ten przedmiot, 
bo ta burza już przeczyściła powietrze, 
dziś rzeczywista wartość gospodarności 
inaczój jak przed rokiem jest cenioną. 
Zresztą to jest prywatna rzecz, na co on 
te długi porobił, dlatego tóź przedstawię 
tylko, jak  te długi rosły, i do czego one 
doprowadziły. Długi te były w r. 18bł, 
kiedy p. W yrobek był posłem do rady 
państwa, nadzwyczaj wielkie. W tenczas 
dał się skusić widokom giełdowym; grat 
bez funduszów i bez znajomości, i utopił 
tam kilka tysięcy. Gdy późniój otworzył 
kancelarję adwokacką , w rozpaczliwóm 
był położeniu i ponosił największe ofiary 
pieniężne. W takim stanie zastała go no­
minacja na stałego zarządcę massy Kirch- 
mayerowskiój. Wierzę chętnie, źe z po­
czątku wziął się z gorliwością, ale nie­
mniej już w 1871 r. zaczął przeniewierzać 
fundusze masalne. Jest to rzeczywiście 
rzecz nie do pojęcia, jak  p. oskarżony 
przy swojóm wykształceniu i po tak przy- 
krśm  doświadczeniu, jakie zrobił na gieł­
dzie, mógł powtórnie chwycić się tego 
rozpaczliwego środka i nietylk.o źe zawie- 

' rzył się osobie, którćj nie znał, i co do 
którój nie miał pewności, źe go nie oszu­
ka, ale nadto była to gra nierówna, bo 
gdyby tam nawet wygrał krocie, to p rze­
grałby to, co jest najdroższóm, to jest 
szacunek własnój osoby. Kto cudzego 
grosza używa do gry, ten go według 
wszelkich pojęć ludzkich i według usta­
wy niezawodnie przywłaszcza, że więc 
p. W yrobek sobie te sumy przywłaszczył,

z których płacił procenta, któremi grał bo przyznacie panowie, ze jeżeli me zo­
na giełdzie i których w chwili stawienia stały sprzeniewierzone tym osobom tylko 1 
sie w sadzie nie posiadał, pod tym wzglę- m asie, to sprzeniewierzenie wyrządzone 
dim  nie zachodzi najmniejsza wątpliwość, na szkodę masy jest o wiele cięższe mz 
Przychodzę do trzeciego koniecznego kry- sprzeniewierzenie funduszów osób prywa_ 
terium zbrodni przeniewierstwa, do owójjtnych, bo p. W yrobek me tylko naruszy 
świadomości postępku, czyli tak zwanego sławę adwokacką, ale i ślubowanie w są- 
złego zamiaru. Jest to rzeczywiście do-] dzie uczynione. , , .,
wód najprzykrzejszy dla mnie, bo będę Sądzę więc, że me może zachodzie w 
musiał twierdzić, źe nie 40,000 złr., ale niniejszym wypadku żadna wątpliwości, 
wszystko pan W yrobek sprzeniewierzył.jże p. W yrooek sprzeniewierzając pizy 
Wydawałoby się to niepotrzebnóm nasta- najmniej tę kwotę która jest w pierwszem 
waniem na osobę p. W yrobka, która na pytaniu zamieszczoną, działał rzeczy wiście 
wszelkie współczucie zasługuje. Jednak z Świadomością swego postępku, bo wie­
jsko oskarżyciel publiczny z jednój stro- dział, źe się dopuszcza czynu karygodnego, 
ny wiem, co winienem dla ludzkości, ale a to tem więcej, żo działał przy zdrowym 
wiem także, co winienem obrażonój spra- rozsądku i ze ma dokładną znajomość 
wiedliwośei: winienem wykazać w całej 1 prawa.
doniosłości jakie było jego przewinienie, W  ten sposob wykazałem, źe tu zacho- 
i dlatego wykażę, że wszystko, co p. Wy- dzą wszystkie znamiona zbrodni i ze więc 
robek przytoczył co do tak zwanój pierw- wszystkie pytania są uzasadnione Dlatm 
szój fazy, jest złudzeniem. Co się t y c z y  go dłużej W as zatrzymywać nie będę ale 
pierwszego zarzutu, że co do wydania wzywam was; byście spełnili ™  
swveh 59 545 złr. 45 c. n iem a sprzenie- wiązek sumiennie. Jakiekolwiek wami pa- 
wierzenia,’ bo oskarżony podczas tój pierw nowie miotać będą uczucia, jestem prze­
szli fazy mając do żądania jako zarządca, konany, że spełnicie wasz urząd godnie 
nie działał w złym zamiarze w rozumie- i sumiennie, i me nadużycie pokładanego 
niu S i u  k. i źe tylko wydając sumę w was zaufania. Dla tego sądzę, że na 
większą, niż mu się należała, przekroczył wszystkie trzy pytania twierdząco odpo- 
cywilne upoważnienie, -  na twierdzenie wiecie, a .przez to tylko dacie wy razlopmji 
11  nikt zgodzić się nie może. Czy p. Wy- publicznój, która co do oskarżonego wy­
robek wydając tę sumę, wiedział, jąka rok swoj juz wydała, 
jest wysokość jego przyszłego wynagro- P r z e w o d n i c z ą c y  udziela głosu o 
dzenia ? Wprawdzie teraz oznacza granicę winionemu do obrony. Ten jednak oswia -
tego wynagrodzenia na 27,500 z łr.; ale czy wszy że czuje się 
zważcie panowie, że przeniewierzeme za-lsiłach, odstępuje to zadanie oo ro i-y .
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do czego i izraelici,  p o s łu szn i  w ezw aniu  p. M au ­
rycego U ngera ,  m ęża  o do b ro  szko ły  b a rd zo  
dba łego ,  znaczn ie  się p rzyczyn il i .

N adto  rad a  m i e j s k a  na  p os iedzen iu  13  b. m .,  
p o d  p rzew odnic tw em  b u rm is trza  p. H e ra d in a  
odby tem , zasil i ła  znaczn ie jszą  k w o tą  n a u c z y ­
cie la dyrygującego ,  od k i lk u  miesięcy c horobą  
z łożonego,  udz ie la jąc  oraz  j e d n e m u  z n a u c z y ­
cieli r en u m erae ją  w wysokości 30  zła .  za  p ro ­
w adzen ie  dwóch klas.

Gorliwego rzeczn ika  m a szk o ła  tu te j sz a  
w osobie  ks. S tan is ław a  Ju rk o w sk ieg o ,  k a n o ­
n ika  miejscowego i p rze łożonego  rad y  szkolnej  
miejscowej,  k tó ry  w sz e lk ic h „ d o k ła d a  s ta rań ,  
aby  szko ła  tu te jsza  s ta n ę ła  na  wysokości w y ­
magań nowoczesnych.  W  ogóle p rz y zn a ć  t r z e ­
ba, że  gm ina  tu te jsza  szczerze  się  in te resu je  
t a k  sam ą szkołą ,  j a k o te ż  i nauczycie lam i p rzy  
niej z a t rudn ionym i,  i źe  s tosunkow o do innych  
gmin, większymi funduszam i rozporządza jących ,  
ba rdzo  wiele dz ia ła  a  tem  sam em  zas ługu je ,  
by  jej  ofiarność w sprawie  ośw ia ty  ludowej 
p o d a n ą  zos ta ła  do w iadomości pub licznej .

„Msssager d’0rien t“ donosi  z Hyferes o
śmierci księźnćj K azim iery  C z e t w e r t y ń s k i ó j ,  

m atk i  księżniczki Ja n in y .
Teatr.— J u t ro  po raz  trzeci  „ A r r ia “ trage-  

d ja  p. J .  Kośeie lsk iego.

Kronika sfet®s-2na i rosioaitsśi
K r a k ó w 20 maja.

W odbytym dzis iaj procesie  K ra ju  
I T  k t o ?  mąfąc-7 o b ^  f u n d u s z e  j przysięg łych  w y d a ł  orzeczenie

częło się w roku 1871, a wynagrodzenie 
obliczone jest aż do dnia jego uwięzienia, 
a nadto wydział wierzycieli nie przyznał 
mu tego i to honorarjum musi być przy­
znane dopiero w drodze procesu. Zresztą 
zważcie panowie, gdybyśmy przyjęli taką 
zasadę, że ktoś mając obce fundusze w 
ręce, może je wydawać, a potem zasła 
niać się mglistemi pretensjami, gdzieby 
zaszło zaufanie? wtedy każdy byłby tylko 
wtedy pewnym, gdyby swe pieniądze miał 
we własnej kieszeni. Dlatego nąjmocniój 
sprzeciwiam się tw ierdzeniu, jakoby to 
przyszłe wynagrodzenie mogło mieć wo­
bec kwestji winy jakie znaczenie.

Również nie mogę w żaden sposób zgo­
dzić się na tw ierdzenie, jakoby to, co 
massa od trzecich osób odebrała, także 
z tój kwoty potrącone być powinno. To, 
co się działo po chwili dokonanego czynu, 
idzie na karb wynagrodzenia^ szkody.
Trzeba się przenieść w chwilę, kiedy czyn 
karygodny popełniony został.

Tyle co do pierwszego pytania. Muszę 
zwrócić uwagę panów na to , że macie

i .<*- f  iowvi t d .  Nie chciał w a m  sąd z a d a ć  pytania, Szczawnicy, od czy ta ł  uwagi o tóm zdrojow isku

u n i e w i n n i a  
j ą o e  oskarżonego.  Sp raw o zd an ie  z tego pro- 
cesu p odam y dopiero po u k o ń czen iu  sprawy 
dr. W y ro b k a .

illtrO po p o łu d n iu  o godz. 5 o d będzie  się 
posiedzenie  pełnćj  rady  miejskiej .  N a  p o rz ą d ­
k u  dz iennym  posiedzen ia  tego zap isan e  są 
wnioski sekcji  skarbowej odnoszące  się do 
spraw  p o ży cz k i ;  wniosek sekcji  I  w sprawie  
wyasfaltowania  drogi p rzed  dy rek c ją  tow. w z a ­
jem nych  ubezpieczeń;  wnioski kom is ji  u p o rz ą d ­
kow ania  m ias ta  i t. d.

Na posiedzeniu tow. lekarsk iego  k ra k o w ­
skiego, odby tem  dn ia  19  maja ,  prof. dr.  J a k u ­
bowski p rzedstaw ił  10 - le tn ią  dz iew czynkę  cier­
piącą  n a  s tw ardn ien ie  m iąższu  p łu c  z ro zsze ­
rzen iem  oskrzeli ,  oraz  o b jaśn ił  k l in icznie  owo 
zboczenie .  D r .  JVIerunowicz p o d a ł  wiadomość 
o różnych  sposobach  używ anych  w celu u s u ­
nięcia wysięku p ły n n eg o  z k la tk i  piersiowćj;

W iadom ość! urzędowe.
—  Cesarz  wyniósł  rad cę  galicyjskiego n a ­

m iestn ic twa dr. G u s ta w a  Hailiga ,  ja k o  k aw ale ­
ra  o rde ru  żelaznej  k o ro n y  I I I  kl . ,  w m yśl  s ta ­
tu tó w  tego orderu ,  w s ta n  sz lachecki  z p r z y ­
dom kiem  H a i l in g en ;  n a d a ł  oraz: pu łkow nikow i 
w stan ie  spoczy n k u  Fran c iszk o w i K aro low i 
P rz e rąb -H au en sch i ld o w i g odność  s t rukczaszego .

W y cią g  z d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety
L w o w skie j z dn ia  15 m aja :

E  d y k t a .  O twarcie  dz iennych  j a z d  p o c z ­
tow ych  p osłańczycb  n a  p rzes t rz en i  Gdów-Mu- 
chówka. —  Sąd kraj.  zaw iadam ia  M arjannę  z Po- 

I  radow skich  Raczy ńską , o w nies ien iu  p rzeciw  
niej pozwu p rzez  W a n d ę  B orow ską  i o u s ta ­
nowieniu  d la  niej  k u ra to re m  dr. Snałkow skiego  
z su b s ty tu c ją  dr.  Pop ie la .

L i c y t a c j e .  R ealność  w R o d a ty c za c h  pod  
nr.  7 4 9 ;  cena  w yw ołan ia  7 0 0  z ła .  —  G ru n t  
P io t r a  H u rk a  w L eżach o w ie  p o d  1. 9 ;  cena

czy ma być potrącone czy nie, bo czy 
p. W yrobek sprzeniewierzył 60,000, czy 
90,000, to wszystko jedno dla sądu k a r­
nego. A teraz wypada mi krótko rozró­
żnić, co w tój sumie jest zawarte. Zawar- 
temi tu są owe 59,545 złr. 43y2 c., które 
W acław W yrobek wybrał z funduszów 
massy konkursowój Kirchmayerowskiój 
po dzień 9 grudnia, po potrąceniu z tój 
sumy owych 27,500 złr., które sobie jako 
wynagrodzenie polikwidował. Następnie 
zawarte tu są 30,497 złr. 85 cnt., które 
wydał od 27 do 29 stycznia na najroz­
maitsze potrzeby, co do których sapa się 
nie zapiera. Zawarte tu są następnie su 
my, których sprzeniewierzenia się p. o 
skarżony wypiera, tj. depozyta p. Skrzyń- 
skiój i p. Mrowca.

Szkoda nie ocenia się według tego, 
czy obwiniony myśli, że restytucji doko 
nał czy nie, — tylko czy szkoda istnieje. 
Słyszeliście panowie z ust p. Skrzyńskiej 
i p. M rowca, że dotąd w ręku nic nie 
mają, a więc szkoda istnieje. Skoro sąd 
zagrabił fundusze p. Wyrobkowi, już re­
stytucji w rozumieniu ustawy karnój nie 
było. Gdyby nawet p. W yrobek wykazał, 
że fundusze te pochodzą z innych źródeł, 
prędzejby się na to zgodzić m ożna, że, 
dokonał restytucji, poświęcając te pienią­
dze na poszkodowanych; w tój chwili je­
dnak , kiedy udowodnionem zostało, że 
to są te same banknoty, z którymi on 
do Tarnowa jeździł i które nazad przy­
wiózł, sąd był uprawnionym do zagra­
bienia ich. Zresztą kwestja ta, czy sumy 
2938 złr .i 530 złr. zostały sprzeniewie­
rzone p. Skrzyńskiej i p. Morowcowi, dla 
prokuratorji jest zupełnie obojętną. Ow­
szem, jeżeli staram się wykazać że zosta­
ły sprzeniewierzone tym osobom , to dzia­
łam we własnym interesie oskarżonego,

z r. 1 8 7 3 ,  o p a r te  n a  sp raw o zd an iu  dr.  T rem  
beckiego lek a rza  zak ładow ego ,  oraz  n a  wła 
anych spos trzeżen iach .

WCZOraj zm arł  w K rakow ie  Jó z e f  h r .  Szem 
bek  b. oficer wojak polskich .

Wypadki. —  W y r o b n ik  J a n  Ł ab u d z in s k i  
z G rabów ki  pod  W ieliczką ,  j a d ą c  wczoraj p o ­
ciągiem z O straw y  do K ra k o w a  wozem 3 klasy 
bez  b i le tu ,  w yskoczył  p rz e d  K ra k o w e m  p o d ­
czas szybkiej ja z d y  z wozu i z ła m a ł  sobie 
p raw ą  rękę, w sk u te k  czego o d d a n y  z o s ta ł  do
szpita lu .  t

—  R ob o tn icy  pewnego k u p c a  zb o za  z K a  
z imierza,  p rzesuw al i  wczoraj sam i na  dworcu 
kolei  wóz tow arow y  ze zbo żem  w celu u ła tw ie ­
n ia  sobie  robo ty ,  chociaż  nie mieli do tego 
pozwolen ia  od  s łużby  kolejowćj. P r z y  tój sp o ­
sobności d o s ta ł  się j e d e n  z n ich ,  M arcin  T en o r  
z D ębią ,  pom iędzy  pufry  i z o s ta ł  zgnieciony  i
ciężko pokaleczony .

J ó z e f  Śn iżek ,  cieśla, k tó ry  wczoraj p r a ­
cował w d rew utn i  p. J a k o b e ra  na  K azim ierzu ,  
zos ta ł  przy  sk ład an iu  ru sz to w an ia  do b u d y n k u  
sądu  ka rnego ,  p rzez  w ła sną  n ieos trożność  ta k  
silnie be lką  w g łow ę u de rzony ,  że n a ty c h m ia s t
du ch a  wyzionął .  .

Kradzież. __ Pewnój właścicielce realności
w J a s t r z ę b iu  pod  K a lw ar ją ,  sk rad z io n o  tymi 
dniam i rzeczy  wartości  do 60  zła . W czora j  
zaś p rz y trz y m a ła  e k sp o z y tu ra  polic ji n a  P o d ­
górzu  z łodz ie ja  w osobie  J .  K u ź n iak a ,  u  k t ó ­
rego jeszcze  część tych  rzeczy  znaleziono.

(x) A n d ry c h ó w  19 maja .  —  z p rz y je m n o ­
ścią mogę zano tow ać  ofiarność gminy tutejsze; 
w sprawie  oświaty ludowćj.  Mimo n a d e r  szczu ­
p łych  dochodów, p o s tan o w iła  g m ina  tu te jsza  
z p rzy sz ły m  rokiem  szko lnym  rozsze rzyć  d o ­
tychczasow ą  szkołę  3 k lasow ą  do 4  klasowej,  
w k tó ry m  to  celu n a d e r  sz lache tnym , z in ic ja ­
ty w y  K aro la  hr. Bobrowskiego ,  dz iedzica  włości 
p rzy leg łych ,  uzb ie rano  sp o rą  sum kę,  jako  fu n ­
d usz  że lazny ,  n a  m ającą  się za łożyć  IV  klasę,

w yw ołan ia  70  zła.

Telegramy „Kraju44
Peszt 19 maja. Na dzisiejszóm posie­

dzeniu delegacji przedlitawskiój przyjęto 
przy obradach nad wydatkami nadzwy­
czajnemu wojskowemi wszystkie zaprojek­
towane przez komisję finansową okroje­
nia bez dyskusji, a tylko przy tytule XV. 
„Kontynuowanie fortyfikacji Przemyśla 
zawiazała się dyskusja, w którój brał u- 
dział‘ i Smolka. Przemawiał on za udzie­
leniem żądanój w powyższym celu kwoty 
i motywował wniosek swoj tóm, źe Gaii- 
cja odciętą jest górami od reszty państwa, 
a cała jój granica wschodnia stumilowa, 
jest zupełnie otwartą dla ościennych 
państw.

Mimo to wniosek jego został odrzuco­
ny, przyczóm jednak zrobiono nadzieję, 
że Dodjęty zostanie na drugi rok.

Na tómże posiedzeniu wniesiono rezo­
lucję mającą na celu ustawę sprawiedli­
wego a żądaniom ludności odpowiadają­
cego kwaterunku wojska.

Londyn 19 maja. Car był wczoraj na 
obiedzie u księcia Cambridge w towarzy­
stwie księcia i księżniczek Walii i E dyn­
burgu; wieczór był na koncercie w Guild­
hall.

Jak  się dowiaduje Standard, zamierza 
irólowa w jesieni oddać wizytę carowi.

Kursa.—  W ie d e ń  2 0  m aja  godz .  2 .2 0 .  
A kcje  k re d y to w e  2 2 4 . 5 0 . — L o n d y n  • ■
Srebro  1 0 5 .9 0 .  —  D u k a t  — . —  L o m b a rd y
1 3 9 .5 0 .  —  L o s y  z 1 8 6 4  r .  1 3 3 . 2 5 . —  Akeje  
franko-austr .  3 4 . — . —  N a p o leo n y  . . —
Akcje  kolei  K a r o l a  L u d w ik a  2 4 7 .  — . —  A kcje  
ko le i  lwow. c z e r ń .  1 4 4 .  — . A k c je  k o le i  pó łn .
wschodnić j  1 0 6 .  —  . —  A kc je  b a n k u  związków.
1 0 __. —  Oblig.  in d em n .  ga l.  8 0 .  — . —  Akcje
b a n k u  wied. dla o b ro tu  8 2 . 2 5 . —  A k c je  anglo- 
b a n k u  1 3 0 . — . — A k c je  k o le i  rz ąd .  3 1 9 . — . —  
Kole i  s iedm iogrodz .  — . —  K o le i  R udo lfa
1 5 6 .5 0 .— T ra m w a y  — Ba n k u  b u d o w y
5 1 ___, —  A kc je  ko le i  w schodn ić j  5 0 .7 5 .  —
A kcje  b a n k u  anglo-węg. 3 2 .5 0 .  —  A kcje  kolei  
z jedn .  1 0 0 . 7 5 . — L o s y  tu rec k ie  5 3 . 5 0 . —  L o sy  
premj.  węg. 7 4 . 5 0 . — A k c je  kolei  bogum ińsk ić j
 , — , —  A kcje  ko le i  ces. E lż b ie ty  2 0 2 .  .
Akcje  k o le i  pó łn .  z ac h o d n .  1 8 3  50 .  Akeje  
f ranco-hungaria  6 0 .5 0 .  —  O gólny  b a n k  aust r .  
4 9 . — . U sp o so b ien ie  g i e łd y :  m dłe .

W y d a w c a  i r e d a k to r  odpow iedzia lny :  
S tan is ław  Gralichowski.



Ł-isty zastaw ne
A llg .o e s t.B d .K r .Io s .. .  5 ;

n u 33 la t  los . . .  5 <
b „ gm. 4 0 ...........

G alie . B a n k u  H y p .......6 '
„ B a n k u  W łość. . .  6"

N a tio n a lb a n k   A ,

Obligi pierwszeństwa:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  1001
D n ie s trz a ń sk io   5^
G al. K ar. L u d .................... 5 1 /

K b iA j  z  czwartku 21 maja

L . 14.

DYREKCYA

1 W M S W A  r a J E lB IC I  UBEZPIECZA
w JESZ x* «a> Is o  ~ w ~ i &

p o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości n a s tę p u ją c ą  u ch w ałę  R a d y  N adzorczej T o w arzystw a w zajem nych
u b e z p ie c z e ń :

„P ie rw szy  p rz y b y w a ją c y  z innej m ie jsco w o śc i n a  ra tu n e k  w cza- 
„sie  p o ża ru  z s ik a w k ą  w o z o w ą , lu b  p o d o b n e j k o n s tru k cy i n a  noszach ,
„d o  sk u teczn eg o  u ży c ia  zd a tn ą , o trzy m a  n a g ro d ir złr. 15 w . a. __  d ru -
„g i p o  n im  p rz y b y w a ją c y  z łr. 10, trzec i z łr. 5 w . a. 5032(1-3)

Henryk hr. Wodzicki. H. Komar. Henryk Kieszkowski.

1
KIPIELE

fj a m \  w

słynne ze swoich wód siarczanych otwarte beda
c c

w dniu I czerw ca r. b. (1-9 5008)

W a j o z y s t a z a  a l k a l i c z n a w o d a ,  k w a ś n a

GIESSHUBLERSKA
w e w szystk ich  w iększych  m iastach , w  k tó ry ch  z ła  w oda ie s t J J,. ?  p,\Cia

p Henryk Mattoni K arlsb ad z ie  (C zechy).

P A T E IT 0W I1E J  HYORONETTY
(S ikaw ki dom owej i do g a sz e n ia  ogn ia)

Haynes & Sons w Londynie u H. Schmid’a  Bopp’a

C k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z dniem 15 maja r. b. aż do dalszego postano­
wienia wcielony będzie artykuł „nawóz sztuczny, 
mineralny" w południowo rosyjsko-austryjackim, 
względnie w południowo - rosyjsko - północno - nie- 

’™ m  ruchu związkowym do specyjalnej taryfy

C eny za  s z tu k ę :
W iedeń, S ta d t th e a te r

N r. 2.
a. ny2. N r. 3. 

fl. 14.
N r. 4. 
fl. 17.

4995(1-10)

Nr. 5. 
fl. 20.

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.
5017 (1-3)

Lwów, 5 maja 1874

Dyrekcya ruchu.

Do Handlu

iterppipariiuierji
W ilhelm a Fenza ‘J979(2_?)

w  Krakowie
n ad szed ł w ie lk i tra n sp o r t św ieżych

NASION
ja rz y n n y c h , p as tew nych  i kw iatow ych.

1
p o s ia d a ją c y  p o cz ą tk i szko lne j e s t  
p o trz e b n y  w  cu k ie rn i I .  K . K o to ń ­
sk ieg o  w  K ra k o w ie  p rz y  ul. G ro d z ­
k iej 1. 103. Z am ie jsco w y  m a p ie rw ­

szeń s tw o . 5031(1-3)

D o Szanow nej
Fatoryfei

c. k. uprzyw .

ARCANUM

L9SY m ia s t a  m u r a w * .
^  G’9An3 wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. *1 
KTabjlJliższe ciągn ien ie 2 lipca 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

i filie je g o  w  Krakowie,we Lwowie: O. k. u p rz y w . G a licy jsk i A k c y jn y  B an k  H ip o tecz n y  
Czermowcach, Tarnopolu i Samborze.
G alicy jsk i B a n k  K ra jo w y  i f i l ia  jego W Brodach. 4825 (-52)
B an k  u n d  W e c h s le rg e sch a f t d e r  N ie d e r O este rre ich isch en  E sc o m p te  G ese llsch aft.w Wiedniu;

Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70
D alszy  w yciąg  z je d n e g o  z listów  codzien­

n ie  n ad ch o d zą cy ch :
P ro szę  p rzy słać  m i odw ro tną  p o cz ta  sześć 

pudełek-

„ - A . I = L C - A . l S r X J M :  “
okazało  ono tu  ju ż  św ie tne sku tk i. 

S zeghalom  17 lip ca  1872.

zosta ję  z pow ażan iem

-E i.rt* n , i  i lX £ Ł  T I  .

R ów nież p raw dziw e M y d ł o  O y f c r - y -  
] a O W e  ‘ n a jsk u te czn ie jszy  śro d ek  przeciw  od 
m ro żen iu  i  nagn io tkom  dostaó  m o żn a : w  K rak o ­
w ie u  p . W ilhelm a Fcnza  w  R y n k u  nap rzec iw  k o ­
śc io ła  ś. W ojciecha  i Józefa  J a h n a —  w  T arnow ie  
u  p._ A. W ielogórsk iego  —  w e L w ow ie u  p. J. W. 
K ró likow skiego  —  w P rzem y ślu  u  p. G ajd eczk i— 
w R zeszow ie u  p . J. S c h e it te ra  i S p ó łk i —  w N o­
wym Sączu  u  p. Ignacego  G arana .

_ C e n y : Je d e n  sło ik  „m ydła cytrynowego**
50 et. — „T ru c izn y  n a  szczury** duży  sło ik  1 złr. 
10 c t . , m niejszy  90 ct.

JESZ u l

95 95 50
83 50 84

K RA K O W , 20 m aja .

•>X O b ligacje  indem n . g a lic y js k ie . 
4 X  L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  . . .  

L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k ie . . . .  
L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e i j a l .  
L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  se r ja  II  

5 #  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . 
4 #  L is ty  lik w id acy jn e  po lsk ie  . . . .

L is ty  zas taw n e  b a n k u  h ip . gal. 
' '%  L is ty  za s taw n e  b a n k u  w łościan. 
G alic . z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego:

5 Y2%  L is ty  zast. 36-letn ie s reb rem .
L is ty  zast. 36-letn ie  b a n k n o t. . 

6X  u „  1 - le tn ie  „
A kcje ko le i w arszaw sko-w iedeńsk ió j. 

» n galic . K aro la -L u d w ik a  . .
u ii lw o w sko-czen i.-jask ie j . .
„ b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 zła

G alic . b an k u  h ipo tecz. . „  200 „
L osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła  .

„ p rem jow e w ę g ie r s k ie ...................
u tu re c k ie  400 fran k ó w  . . . .
,, m ias ta  S ta n is ła w o w a ...................

S reb ro  now e a u s tr ja c k ie ...................
B uble pap ie ro w e ro ss y jsk ie .................
T a la ry  p ru sk ie  ..................................
D u k a t obrączkow y . . ..........
2 0 - fra n k ó w k a ...................

  N a zam ów ienie, po jedyncze  s ło ik i posy ła
się za pob ran iem  n a  poczcie. 4907(4-6)

W I E D E Ń ,  19 m aja .
B enta a u s tr ja c k a  5 % ...................

u w sreb rze  5 %
69
74

92
249
147

21
77
56
18

107
155
167

5
9

6 %  u i, I8 6 0  »/* „  100
R ządow e „  1864 za  100 z ła ............
K redy tow e 1860 r  „  lO O zł.m .k
K ra k o w sk ie ......................... . 20 zła.

Akcje bankowe i kolejow e:

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła,
B o den-C red it a u s trja c . . „  80 „
F ra n c o  a u s tr ja c k ie  . . . .  „  80 „

„ w ę g ie r s k i e .............  80 „
N a t io n a lb a n k .........................................
U n io n b a n k ...........................z a  200 z ła .
A rcyk sięc ia  A lb rech ta  200 z ła _____
D n ie s t r z a n s k a   200 „ „ , .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 zł. m . k . . 
G al. K arl L udw ig  . . .  210 zła. s r . . . 
K asch au  O d e rb e rg . . .  200 zł. m .k ..
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200 „ ..........
R u d o lfb a h n .................... 200 „ s r . . . .
S ta a tsb a h n  (500 f r .) . .  200 zł. m . k . .

„ I I  e m is j i . . 200 „
S u d b ah n  (L o m b ard .). 800 „ . .
W ęg . ga l. I. iL u p k .. .  200 „ s r . . . .

„ N ordostbahn  . . .  200 „
O stbahn  (500 fr.) 200

20

130
94
34
60

980
100

96 -  
35 
61 25

75

2087 
247 75
137 —

157 50

139 50
138 75 
104 50 
106 50

52

n II. em ....................
i, 1871 HI................

Lw ów.-Czent.-Jassy:
n 1 1865.............
I, n  1867 ...............
„ III 1868.............
„ IV 1872 .............

W ęg.-galie . Ł up k ó w . . 
„ N o rd o s tb h .. . 300 
„ O s tb a h n ____ 300

W  d ru k a rn i „K ra j u “ (Z w ie izy n iec  N r. 24.) p o d  za rząd em

WARSZAWA, 18
L is ty  zas taw n e  se rji 1 .

n n 2 .
k u p o n  ub ieg ły ,

n o w e ......................
k u p o n  ub ieg ły , 

likw idacy jne  
k u p o n  ub ieg ły

5 *  „ „ .
5 A C .........
6 X  u . . . .

5,V  s r  w. a.
n u n  
n n n 
B b  b  

„ n u  
b  b  b  

u  b  B

m aja .
..........

4 * ..........
5 x : : : : : : :

86 50

90 60

77 25 
33 50 

107 —  
103 — 
102 —

76 50 
88 50 
79 50 
76 
76 80

63 75

R rs . k,
93 85

57 
92 25 
78 20 
77 60 
—  81

87 —  
95 —

90 75

77 50
34 50

77 —  
89 —

77 —  
69 75 
64 —

R sr. k .
94 15 
93 —

92 55 
78 50 
77 90


